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Z  B o g ie m  i z N a rod e m !
Wydawca: Antoni Stróżyński.
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Jego Cesarska i Królewska Apostolska 
Mość raczył najłaskawiej wydać następu
jące Najwyższe pismo odręczne:

Kochany hr. Thun!
W dniach bezmiernej żałoby, w j*ką Mnie 

i Dom Mój pogrążyło zejście Mojej, w Bogu 
spoczywającej Małżonki, Najjaśniejszej Ce
sarzowej i Królowej Elżbiety, w sposób 
wzruszający i podniosły objawiły się miłość 
i współczucie Mo.ch ludów oraz cześć dla 
Zmarłej.

Czynię zadość popędowi serca Mego, po
lecając Panu, abyś załączone tu, bezpośre
dnio do Moich ukochanych ludów wysto
sowane podziękowanie, w odpowiedni spo
sób ogłosił.

Schonbrunn, 16 września 1898.
Thun, w. r. Franciszek Józef, w. r.

Do Moich Ludów.
Najcięższa, najokrutniejsza próba nawie

dziła Mnie i Dom Moj.
Małżonka Moja, ozdoba Mojego Tronu, 

wierna Towarzyszka, która była Mi pocie
chą i podporą w najcięższych godzinach 
Mojego życia, w której utraciłem więcej, 
niż to wypowiedzieć zdołam, już nie żyje. 
Okropne dopuszczenie wydarło Ją  Mnie i In
dom Moim........................... .......

Dłoń mordercza, narzędzie rozszalałego 
fanatyzmu, którego celem jest zniszczenie 
istniejącego porządku społecznego, podnio
sła się na najszlachetniejszą z niewiast 
i w ślepej, bezcelowej nienawiści, ugodziła 
w serce, które nie znało żadnej nienawiści 
a biło tylko dla tego, co dobre.

Pośród bezgranicznego bólu, jaki Mnie 
i Dom Mój ogarnął, wobec niesłychanego 
czynu, który cały świat ucywilizowany 
zgrozą przeinka, przebija się przedewszyst- 
kiem kojąco głos Moich ukochanych ludów, 
do mego serca. Uginając się w pokorze przed 
Bożem zrządzeniem, które dopuściło na Mnie 
cios tak ciężki i niepojęty, muszę Opatrzno
ści dziękczynienie złożyć, za wysokie do 
bro, które Mi pozostało: za miłość i wier
ność milionów, otaczające Mnie" i Moich 
w godzinie cierpienia.

Tysiące oznak zbliska i zdaleka, z góry 
i z dołu, objawiły ból i żałobę po w Bogu 
spoczywającej Cesarzowej i Królowej. W roz
rzewniającym, zgodnym dźwięku rozbrzmie
wa skarga wszystkich z powodu bezmiernej 
straty, jako wierne echo tego, co duszę 
Moją porusza.

Podobnie jak Ja, pamięć Mojej, gorąco 
ukochanej Małżonki święcie zachowam do 
ostatniej godziny, tak też pozostanie dla 
Niej po wszystkie czasy pomnikiem, wdzię
czność i cześć ludów Moich.

Z głębi stroskanego Mego serca dziękuję 
wszystkim za ten nowy dowód pełnego po
święcenia współczucia.'

Skoro uroczyste dźwięki, które w tym 
roku rozbrzmieć miały, umilknąć muszą, 
pozostaje Mi wspomnienie niezliczonych do
wodów przywiązania i gorącego współczu
cia, jako dar najcenniejszy z tych, które 
Mi złożone być mogły.

Wspólność naszego bólu zadzierzga no
wy, ścisły węzeł pomiędzy Tronem a Ojczy
zną. W niezmiennej miłości Moich ludów 
czerpię nie tylko wzmocnione uczucie obo
wiązku wytrwania na drodze powołania 
Mego, lecz także nadzieję powodzenia.

Błagam Wszechmocnego, który tak cię
żko Mnie doświadczył, aby Mi jeszcze uży
czył siły do wypełnienia tego, do czego 
powołany jestem. Błagam, aby Bóg błogo

sławił ludom Moim i oświecał je, iżby zna 
lazły drogę miłości i zgody, na której po
myślnie rozbijać się i szczęśliwymi być 
mogą.

Schonbrunn, 16 września 1898.
Franciszek Józef, w. r.

Po pogrzebie.
Zawarła się już mogiła nad tą, która była 

ozdobą swej płci, wzorową żoną i matką, 
królową ubóstwianą przez lud, kobietą naj
szczytniejszych zalet serca, umysłu i duszy, 
przebrzmiało echo żałobnych dzwonów, ale 
nie oschły łzy, pozostało nigdy nie zatarte 
wspomnienie zbrodniczego czyna, święto 
kradztwa spełnionego na osobie pomazańca 
bożego, piętna hańby okrywającej koniec 
X IX  stulecia.

Pogrzeb tej królewskiej męczennicy od
był się cicho, pochód do miejsca doczes
nego spoczynku ś. p. cesarzowej Elżbiety 
był majestatycznym.

Nigdy może ulice Wiednia nie widziały 
takiej masy ludzi, zapełniającej całą prze
strzeń od Burgu aż do koś ńoła OO. K apu
cynów, grobowca dynastjd Habsburgów.

Już od wczesnego renka, publiczność 
z najdalszych przedmieść zajęła ulice, któ
rędy miał postępować kondukt pogrzebowy. 
Wrodzona wielkomiejskiej publiczności cie
kawość szła w tym wypadku w parze z głę
bokim i prawdziwym żalem i pragnieniem 
oddania ostatniej posługi ukochanej zmarłej.

Oocy monarchowie, książęta i dygnitarze 
w najrozmaitszych strojach i mundurach 
przejeżdżali nieustanaie przez miasto, z gma
chów zwieszały się ponure czarne chorą
gwie a balkony pokrywał kir żałoby. Sklepy 
bez wyjątku zamknięte.

W śródmieściu około godziny 12 w po
łudnie ustała prawie wszelka komunikacya.

Około godziny 1 zapalono na ulicach la
tarnie a z otwartych kranów buchnęły wy
sokie płomienie. Odgłos ponury dzwonów 
oznajmił o ugrupowaniu się żałobnego po
chodu w Burgu, który też wyruszył w na
stępnym porządku.

Po obu stronach trumny postępowali pa
ziowie z płonąoemi świecami, sześciu wę
gierskich i sześciu austryackich gwardzistów, 
ośmiu trabantów pieszych a ośmiu konnych. 
Tuż za trumną szedł dwór zmarłej cesarzo
wej, wielki ochmistrz, dwaj szambelam, wiel
ka ochmistrzyni i dwie damy pałacowe.

Przodem jech»ł pluton kawaleryi, dalej 
jeździec dworski na koniu, komisarz dwor
ski w parokonnym powozie, powóz z ka
merdynerami, drugi szwadron kawaleryi, 
jeździec dworski i komisarz dworski obaj 
konno, dwaj szambelani w sześciokonnej 
karecie, ochmistrzyni z damacni pałacowe- 
mi, ochmistrz dworu cesarzowej w sześcio- 
konnych karetach, lokaje parami, oddział 
gwardyi i trabantów a nakoniec zaprzężony 
w ośm koni czarno udrapowany karawan 
z trumną. Kompania piechoty i szwadron 
kawaleryi zamykały pochód.

Przez rotundę okazałej nowej bramy wy
szedł orszak żałobny na Michaelerplatz Pu
bliczność obnażyła głowy, dał się słyszeć 
płacz i łkania. 8tąd kondukt posunął się 
w wolnym pochodzie ku Josefsplatz dalej 
przez Augustinerstrasse na Neuen Markt 
do maluohnego kościółka OO. Kapucynów. 
Była już godzina 5 gdy karawan stanął 
przy głównej bramie kościoła.

Służba zdjęła trumnę., odezwał się przy

tłumiony odgłos bębnów i trąb wojsk sto
jących wyciągniętym długim szpalerem. Przez 
cały czas ceremonii Cesarz stał przy swoim 
fotelu i nie spuszczał oka z trumny.

Po uroczystem poświęceniu zwłok, chór 
kaplicy dworskiej zaintonował: „L bera" 
poczem służba zdjęła trumnę, dla zaniesie
nia jej do krypty grobowej. Pr-sed trumną 
niesiono pochodnie, po obu stronach po
stępowali księża kapucyni, szepcząc modli
twy za umarłych. Na przodzie szedł pon
tyfikat z  asystująoem duchowieństwem 

Tuż za trumną postępował Cesarz, za nim 
pierwszy ochmistrz dworu z buławą, och
mistrz dworu cesarzowej i obaj szambelani.

W  podziemiach grobowych odbyło się 
ostatnie pobłogosławienie zwłok.

Po skończonych modłach wręczył pierw
szy ochmistrz dworu gwardianowi 0 0 . Ka
pucynów klucz od trumny i polecił jego 
opiece.

Po powrocie z grobowca opuścił cesarz 
kościół, który się też opróżmł

Wyliczać wszystkie osoby towarzyszące 
tej bolesnej ceremonii, zabrakłoby miejsca, 
wspomnimy więc tylko, że oprócz niezli
czonych deputacyi i książąt udzielnych, ro
dziny cesarskiej i nieprzejrzanych tłumów 
publiczności asystowali pogrzebowi: Cesarz 
niemie ki Wilhelm II, król rumuński, saski, 
następca tronu włoskiego Wiktor Emanuel, 
Wielki książę rosyjski- Aleksy i inni.

Pożary.
Prawie rok rocznie nasza nieszczęsna kra

ina staje się ofiarą zalewu wód lub pożaru. 
Zdawałoby się, że te klęski są peryodycz- 
nemi i że bez nich nie może się obejść ża
den rok, że to już tak bywało od wielu 
lat, i że nigdy inaczej być nie może. Kto- 
by tak myślał, popełniłby wielki błąd, błąd 
nieznajomości miejscowych stosunków. Klę
ski te po największej części przypisać na
leży lekkomyślności, niebaczności, niedbal
stwu.

Pożary te prawie zawsze wydarzają się 
w porze letniej, kiedy ludność wiejska lub 
miejska, zajęta robotami w polu.

W mieście nadto przybywa ważna przy
czyna, nieoględność nadzwyczajna rzucania 
niedopałków papierosów na ziemię, na ulicę 
na podwórze lub nawet tuż przy zabudo
waniu.

Wiadomo wszystkim, że niedopałek taki, 
tli się jeszcze bardzo długo. Niech więc 
zerwie się choćby lekki wietrzyk, niedopa
łek popędzi dalej , posypią się drobne is
kierki a przy zetknięciu z czemkolwiek ła
two zapalnem, z gałganem, garstką szerści 
lub waty, z iskierki buchnie płomień i go
towy pożar.

Karygodnem jest również zachowanie się 
samych włościan przez wchodzenie z fajką 
do stodół, zbliżanie się do stogów siana 
lab wprost wytrząsanie popiołu z nie
dobrze wypalonej fajki.

Oo zaś do oguiów wewnątrz chat, tak 
zawsze niespodzianych, niewiadomo z ja 
kiej przyczyny powstających pożarów, to 
zachodzi tu niedbalstwo gospodyni, która 
odchodząc z chaty należycie nie omiecie 
ogniska komina, lub też pozostawi małą 
dziatwę. Dziatwa rozgrzeb uje ogień, rzuca 
nań papierki lub słomę, bo to ich bawi — 
powstaje płomień, który objąwszy zasłonę 
komina, jak to bywa jeszcze zwyczajem 
we wsi, wybucha coraz silniej, chwyta naj-



bliższe przedm ioty i dość jednej godziny, 
aby w chacie zajęła się pościel. Najczęściej 
też  igrające dzieci, s ta ją  się ofiaram i w ła
snych figlów.

Czasami znowu baw i się dziew czyna lub 
chłopiec zapałkam i i także m oże spow odo
wać ogień w chacie.

D robne to w y p ad k i, którym  łatw o b y 
łoby  zapobiedz, gdyby w chacie znajdo
wała się starsza osoba, skoro zaś zostają 
same dzieci i gdy jak  to  zawsze się dzieje, 
m atka lub ojciec zam yka je  jeszcze na 
klucz, nie są w stanie opanow ać ognia lub 
wołać o ra tunek  sąsiadów i tak  same p a 
dają ofiarą własnej lekkom yślności.

Ju żb y  nie było ty le  niebezpiecznym , gd y 
by pożar ograniczył się na spaleniu kilku 
sprzętów, tym czasem  każdym  razem, z p o 
wodu braku  ludzi we wsi a tem  samem i 
koniecznego ra tunku , zapala s;ę jedna chata, 
a następnie ogień pędzony wiatrem  p rz e 
nosi się na sąsiedni dom i tak  dalej. Z a 
nim ludzie pracujący  w polu spostrzegą 
ogień , zanim zdołają pospieszyć z ra tu n 
kiem, pół wsi stoi w ogniu.

Nie tw ierdzim y stanow czo , aby pożary  
w ynikały z tych jedynie powodów, bo nie
raz zbrodnicza ręk a , ju ż  to  z zaw iści, lub 
z zem sty podkłada ogień, je s t  to zbrodnia 
na k tó rą  nie m a dość kary, bo tak i pod
palacz, to isto ta  nie posiadająca uczucia, 
nie odznaczająca się żadnym  ludzkim  p rzy
m iotem  , to  dziki zw ierz, rzucający się na 
swą ofiarę.

D la tego to  zaleoać m usimy naszym mie
szkańcom  m iast i wsi, najw iększą baczność 
zwłaszcza podczas lata. Niech każdy do
brze to zrozumie, że najm niejsze n iedbal
stwo, najm niejszy niedozór, nie tylko grozi 
zniszczeniem  jego  chudoby, ale nadto za 
graża i chudobom  innych.

Głównie zaś zwracać na to  powinni 
uwagę panow ie naczelnicy gm in i w cza 
sie wielkich upałów  spraw dzać nieustannie 
stan  kom inów i pieców, czyli rak  zw anych 
cyganków , nie rzadko rew idując same d o 
my i pow tarzając nieustannie mniei oglę
dnym gospodarzom  : „gaście ogień, w prost 
zalew ając go wodą, nie zostaw iajcie m a
łych  dzieci bez opieki, w strzym ajcie się od 
palenia rajek przy robocie, m łóceniu, pod- 
siewaniu z b o ż a , ładow aniu snopków  na 
wozy, układaniu siana w stogi, — nie rz u 
cajcie niedopałków, bo nieszczęście n ieu
chronne a tem  okropniejsze, że dotyka ca
łą  wieś!

Nie narzekajm y.

Człowiek, k tóry  nieustannie narzeka na 
biedę, na niedolę, a me szuka środków wy
dobycia się ze sm utnego swego stanu, to

J Ó Z I A .
O p o w ie d z ia ł  W ł. B u z a w a  S c h o en .

(Dokończenie).
W  kilka tygodni potem  opuszczali o j

czystą  chatę i ziemię. Czy ze wstydu, czy 
z żalu, aby n ik t ich nie widział, obrał oj
ciec bardzo wczesną porę. Ledw o gdzie
niegdzie prześw ityw ał dzionek po gór w ierz
chołkach, kiedy z chaty  wychodzili w szaty 
co najładniejsze oboje odziani. Piękne, j a 
sne warkocze spięła Józia  nad czołem, jak b y  
koronę m ęczeń sk ą; w ręku trzym ała chustkę 
z garstk ą  ziemi, z pod progu  chaty  zebranej.

— W ięc ju ż  ?!..'.
Ciężko i prędko oddychając, skierow ała 

te  dwa słowa do ojca i jak b y  z kulą u nóg 
przykutą, za nim się powlokła.

W ia tr lekki, bliską zapow iadający jesień, 
odzierając drzewa z liści pożółkłych i ście
ląc je  pod nogi, przypom inał znikom ość 
wszech rzeczy tego św ia ta ; chrzęst chorą
giewki na wieży kościółka wzywał ich do 
m odlitwy, tow arzysząc im aż pod krzyż, 
ju ż  nam znany. P rzystańęli i modlili się 
długo. Jó z ia , zanim z klęczek powstała, 
ucałow ała krzyż i zagon ojcowski, je j łzami 
obficie zroszony.

— M oja ty  święta, m oja katolicka, m oja 
ty  polska ziem io! — zajęczała boleśnie.)

Ojciec, jak b y  żarem  podsypany, podniósł 
się żywo i ruszył w drogę.

— Spieszmy s ię ! -  rzekł.
— D o b rz e . . .  ta tu s iu !

zm okła kura, k tóra zam iast schronić się do 
kącika, brodzi po błocie i ciągle gdacze.

Zupełnie to samo z niedołężnym, ro zg o 
ryczonym , zrozpaczonym  człowiekiem. Z ka
żdą chwilą sta je  się on bardziej zniechę
conym, traci w iarę w własne siły i tak  po
woli, powoli schodzi na żebraka.

Zapew ne, że pojedynczy człowiek nic 
nie zdziała i nie zdoła zrzucić z siebie cię
ża ru , przygniatającego go coraz więcej, 
skoro wszakże odezwie się do pomocy b li
źnich , skoro wzmógłszy się na siły, połą
czy z nimi swą pracę, nie ulega najm niej
szej wątpliwości, że opanuje los przeciwny 
i w ydobędzie się na wierzch.

W  tym  razie podajem y czytelnikow i fakt, 
przekonyw ujący, jak  nasi rzem ieślnicy słabo 
pojm ują tę łączność, jedynie skuteczną o- 
bronę na nędzę.

P rzed kilku laty  do K rakow a zjechał 
przedstaw iciel fabryki obuw ia w M ejdling, 
niejaki F rankel. Obuwie było fabryczne i 
po cenach tak  n izk ich , że bezwarunkow o 
ubożsi szewcy zostali zagrożeni zamknię 
ciem warstatów .

Pow stał ruch, sklep zbom bardow ano ka
m ien iam i, jednakże ostatecznie przy p o 
mocy p o licy i, F ranke l u trzym ał się i roz
począł sprzedaż.

Cóż się dalej dzieje?
Oto ówczesny w iceprezydent z kilkoma 

obyw atelam i postanow ił przyjść w pomoc 
zagrożonym  m ajstrom  i po krótkiej nara
dzie złożono 4.000 złr. na zorganizowanie 
bazaru, w którym  ubożsi szewcy m ogliby 
składać swe wyroby. Sprzedażą zająć się 
miało tow arzystw o. W arunki były korzy
stne. Naprzód każdy miał zapewnioną p ra 
cę, dalej tow arzystw o ofiarowało zaliczki 
na m ateryał i na obuwie g o to w e , już w y
robione.

P ro jek t praw dziw ie hum anitarny, szło 
tylko o to, czy grom ada ubogich m ajstrów  
przyjm ie go jak  dobrodziejstw o i poprze 
wszystkiemi siłami.

Zwołano majstrów, którym  cały program  
odczytano.

M ajstrow ie jak iś  czas milczeli, wreszcie 
jeden  z nich odzyw a się:

— B ardzo to piękne ale nie możliwe. J a  
np. mam czterech pom ocników i w krótkim  
czasie m ogę sporo wyrobić obuwia, gdy 
tym czasem  mój sąsiad uboższy, k tó ry  le 
dwie dwie pary  w yrob i, m ając sporo zna
jom y ch , w net je  sprzeda a ja  ze swoim 
tow arem  czekać będę lata.

— I  na to znajdzie się sposób, odzywa 
się delegat szewski towarzystwa.

Dla zapew nienia spiesznego zbytu  ura
dziliśmy, że każdy z panów będzie w yra
biał tylko jeden  num er obuwia. Pan wy
robi num er pierwszy, pański sąsiad num er 
drugi i tak  dalej. W ięo jak że?

— E, proszę pana delega ta , ja k  dajm y

Tyle było ich rozm ow y przez całą drogę 
do m iasteczka o dwie mile odległego, skąd 
koleją w dalszą do H am burga puścili się 
podróż.

S tan Józi rów nał się odrętw ieniu. Z da
wała się być na pół m artw ą istotą, nie
zdolną czuć, m yśleć — naw et poruszać się. 
N apróżno ojciec zaczynał z nią ro zm o w ę; 
odpow iadała półsłów kam i, rozm ow a nie 
szła — ani rusz. W ięc zamilkł i o d , jeno  
brwi m arszczył, wąsy przygryzał i zw ie
szał głowę coraz niżej. Snać i jego  obsia
dły niby rój pszczół ciężkie, sm utne i do
kuczliwe myśli. K tóż jednak  odgadnie, co 
się tam  m ilczkiem działo w jego  duszy 
podczas tej iście sza lo n e j, na oślep p o 
dróży za szczęściem? Ale rzecz pewna, że 
wyz*yski i zdzierstwa, na k tóre wychodźcy 
nasi na każdym  narażeni są kroku, n astę 
pnie dotkliw e m ew ygody w podróży (w y
chodźców wożą wagonam i czw artej klasy, 
stokroć gorzej niż bydło) musiały zachwiać 
jego  wiarę w szczerość szum nych obiefnic 
nikczem nych agentów  em igracyjnych.

Tak dojechali do Ham burga.
R u ch , tłok  i zam ęt, jak i zwyczajnie 

w wielkiem  byw a mieście, ogłuszył ich do 
tego stopnia, że o mało nie zatoczyli się 
na ziemię i pew no nie byliby sobie sami 
dali rady, gdyby nie jakiś jegomość, oczy
wiście agent, co się naw inął i za drogie 
pieniądze nimi się zajął.

Okręt, na k tó ry  otrzym ali bilety podró
żne, odpływał nazajutrz o słońca zachodzie.

O oznaczonej godzinie zaprow adzono ich 
do portu. O kręt stał w pogotowiu, ale przed

na to, tow arzystw o zbankru tu je , to cóż ja  
pocznę z obuwiem na jedną tylko nogę?

— Tak je s t!  T ak  je s t!  — zawołano — 
słusznie, s łuszn ie!

I...
I  p ro jek t upadł, a tym czasem  po F rank lu  

pojaw ił się sklep M eiera, po M eserze Hol- 
lendra'. Obuwie tan ie  rozkupują ludziska, 
bez w zględu na robotę partacką, nie trw ałą 
a szewcy klepią biedę i nie jeden  szczę
śliwym się c z u je , gdy u którego z p rzy
byszów dostanie napraw kę!

Korespondencye.
Tarnów.

D nia 11 w rześnia obchodziło nasze s to 
warzyszenie „O jczyznau w Tarnow ie w ielką 
uroczystość, bo poświęcenie kam ienia w ę
gielnego pod własny dom. R ano o godz. 9 
w kościółku N. M. P. na B urku zg ro m a
dzili się członkowie licznie, aby wysłuchać 
mszy św. W zięły udział także i inne s to 
warzyszenia k a to lick ie , cechy ze sz tanda
rami, obyw atelstw o i liczne zastępy pub li
czności. P rzyby li także delegaci innych  
stow arzyszeń katolickich pozamiejsoowych 
jak  z Nowego Sącza, Bochni, Mielca i D ę
bicy. K am ień węgielny poświęcił N ajprze- 
w ielebniejszy ks. kanonik proboszcz L eś
niak w asystencyi ks. dra Zygulińskiego, 
prezesa tarnow skiej „P racy u i ks. Józefa 
Kalicińskiego, prezesa tarnow skiej „Ojczy- 
.znyu. Po odbytej cerem onii przemówił do 
m łodzieży rękodzielniczej aby na kam ieniu 
węgielnym  w iary naszej katolickiej, którym  
je s t Jezus C hrystus, fundow ała w szystkie 
zam iary i c e le , a w ten  sposób budow ała 
swoje i naszej Ojczyzny nieszczęśliwej szczę
ście. W śród uroczystości nadeszły te legra
my gratulacyjne z „ Jedności “ lwowskiej, 
ze „S k ały “ lwowskiej i „O jczyznyu m ie
leckiej, które nadzwyczaj ujęły serca na
szych Ojczyźniaków.

W ieczt rem tego sam ego dnia odbyć się 
miało przedstaw ienie am atorskie, k tó re je 
dnakże wobec przerażającej wieści, śmierci 
Najjaśniejszej cesarzowej E lżbiety , odłożono 
na następną niedzielę. D nia tedy 18 w nie
dzielę, odegrali nasi am atorzy „Gwiazdę 
S ybery i“, d ram at w 8 aktach S tarzeńskie- 
go. Ju ż  kilka razy nasze stow arzyszenie 
urządzało przedstaw ienie am atorskie i za
wsze gra podobała się pub licznośc i, ale 
tym  razem i sala szczelniej napełniła się 
gośćmi i am atorzy zasłużyli sobie na w iel
kie uznanie. Pomimo tego, że sztuka sama 
dram atyczna poważna, nasuwa wiele tru 
dności i w dekoracyi i przedstawieniu, w y
m aga sił doborowych, przecież gra w ypadła 
w cale pomyślnie. A m atorzy pod sum ie^nem  
kierow nictw em  p Fazana, reżysera, zadali

czasem nie wpuszczano nikogo, to  też co 
raz ludniej i gw arniej robiło się nad brze
giem morza, k tórego fale w prom ieniach 
tonącego już  słońca lśniły prześlicznie.

Józia, trzym ając w ręku  chustkę z garstką  
ziemi, siedziała na tłómoczku, zapatrzona 
i zasłuchana, a jednak , jak b y  zaklęta, nic 
nie w idziała i nic nie słyszała, tylko krew 
w jej żyłach żywiej krążyła, a w głowie 
biło jak  młotem.

Słońce znikło ; sygnału do w siadania na 
okręt czekano niecierpliw ie. W tem prędko 
zbliżył się do niej jak iś człowiek i w m nie
maniu, że w chustce znajdzie pieniądze, 
wyrwał ją  z je j ręki i począł uciekać.

— T a tu s iu ! ten  człowiek wydarł mi św iętą 
naszą ziemię — załkała straszliw ie i zer
wała się, by biedź zą złodziejem. Ale w tej 
chwili głowa i lewa jej ręka zwisły bez
władnie, praw ą zaś przycisnęła kurczowo 
do se rc a . . .  zbladła i padła bez czucia.

— Córko ! . . .  córko m o ja ! — skoczywszy 
ku niej, wołał ojciec i szarpał jej rękę 
i oczy jej otwierał, lecz silił się napróżno. 
Józia  już nie żyła.

Zbiegli się ludzie, swoi i obcy, nadbiegł 
i lekarz okrętow y.

— Serce jej p ę k ło ! — orzekł krótko.
Złocistą sm ugą spoczął księżyc na zw ło

kach i blaskiem  św iętych męczenników 
okrył dziewiczy włos i tw arzyczkę dziew
częcia, co ziemię ojczystą tak  bardzo ko
chało.



sobie wiele pracy. To też grali z przeję
ciem się i pewnością siebie, a niektóre sce
ny były rozrzewniające, nawet łzy wycis
kały z imzów. Przedstawienie zajęło uwagę 
każdego, ożywiło i podniosło wszystkich 
na duchu.

W końcu imieniem naszych Ojczyźnia- 
ków wszystkim stowarzyszeniom i wszyst
kim dobrze nam życzliwym, którym los 
klasy pracującej leży na sercu, przesyłam 
serdeczne podziękowanie za życzenia nam 
przesłane w czasie uroczystości.

Na budowę naszego domu przesłała nam 
Ojczyzna mielecka 5 złr. Za ten datek ser
decznie dziękujemy i polecamy się pamięci 
waszej. Wszelki i najdrobniejszy datek na 
budowę naszego domu chętnie przyjmiemy 
a kiadyś da Bóg odwdzięczymy się wza
jemnie.

Ojczyźniak. J^den za wszystkich.
Polecając sprawę tę naszvm przyjacio

łom, chętnie przyjmować będziemy nadal 
ofiary na cel tak podniosły.

(Przyp. Redakcyi).

Z naszych stowarzyszeń.

„Przyjaźń" od niejakiego czasu gromadzi 
swych członków, w każdy czwartek o go
dzinie 7 wieczorem, na pogawędki, których 
treścią jest sytuacya obecna stowarzyszeń 
katolickich robotniczych; odbywają się też 
dyskusye bardzo ożywione o kwestyi so- 
cyalnej. W ostatni czwartek po wykładzie 
prelegenta zgodzono się i udowodniono, że 
socyalizm tak pojmowany jak dotąd przez 
partyę socyalistyczno • dt mokratyczną jest 
jakby szkołą przygotowawczą do anarchi
zmu.

Obok pogadanek odbywać się będą i in 
ne w przystępnych wykładach, poczem n a
stąpi wzajemna wymiana zdań i opinii. Po
między pogadankami traktowana będzie ob ■ 
szernie i Hisiorya polska, co niewątpliwie 
zgromadzi bardzo licznych słuchaczy.

Nadto we wtorki zaprowadzają się po
gadanki o wewnętrznych potrzebach To
warzystwa.

W dniu 20 b. m. w Krakowie zmarł F i
lip Jakób Brzozy, członek Przyjaźni k ra
kowskiej i Kasy pogrzebowej przy temźe 
Towarzystwie, b. kupiec, urodzony w roku 
1851 w Warszawie. Pogrzeb odbył się 22 
b. m. kosztem Kasy pogrzebowej, przy l i 
cznym udziale katolickich stowarzyszeń ze 
sztandarami.

Co słychać u nas i zagranic??
Zniesienie sądów doraźnych. Pan Prezy

dent ministrów, jako kierownik minister
stwa spraw wewnętrzny oh w porozumieniu 
z ministrem sprawiedliwości, zarządził w myśl 
§. 446 procedury karnej, zniesienie sądów 
doraźnych, zaprowadzonych w powiatach 
polit. Nowy Sącz i Limanowa a to poczy
nając od dnia 21 września r. b. od godzi
ny 6 rano.

Sankcya. Cesarz zgodził się już na regu- 
lacyę pensyj urzędników w czynnej słu
żbie państwowej. Podwyższone płace mają 
otrzymać urzędnicy już od pierwszego pa
ździernika r. b.

W Szczakowej, w niedzielę upłynioną, 
odbyła się w Szczakowie uroczystość po
święcenia kamienia węgielnego pod budowę 
kościoła pod wezwaniem Św. Elżbiety. K o
ściół stanie na wieczną pamiątkę tragicznej 
śmierci ś. p. Cesarzowej austryackiej El
żbiety.

Polityka.
W dniu 26 września ma być otwartym 

Parlament. .Chwila to bardzo doniosłego 
znaczenia. Oczekujemy z obawą, co nam 
przyniesie przyszłość.

W Rosyi przygotowania nieustają do 
wielkiego dzieła, powszechnego rozbrojenia, 
dotąd wszakże tylko państwa zaprzyjaźnio
ne z carem Mikołajem II, nadesłały przy
chylne odpowiedzi.

Anglia tryumfuje nad Derwiszami, mor
derstwo generała OordoDa straszliwie pom
szczone zostało przez zwycięstwo nad Ka
lifem pod Omdaraman.

We Francyi zgodziła się rada ministrów 
na przeprowadzenie rewizyi procesu Drey • 
fasa.

Wszystkie państwa, z powodu nadzwy
czajnego ruchu między anarchistami , za
mierzają co do nich wydać jak najostrzej
szą ustawę. Morderca ś. p. cesarzowej E l
żbiety, L u i g i  L u c c h e n i  otrzyma karę 
znaną pod nazwą r e k l u z y i .  Więzień osa 
dzany bywa w celi podziemnej, ciemnej, 
wilgotnej, bez łóżka i wszelkiego sprzętu 
i tylko raz jeden w tygodniu pozwalają 
mu używać jednogodzinnego spaceru w dzie
dzińcu więziennym Jest bo kara, straszniej
sza niż kara śmierci.

D o Szanow nych  prenumerato* 
rów. Upraszamy tych, którzy dotychczas 
półrocznej prenumeraty nieuiściii o łaskawe 
nadesłanie takowej, byśmy byli w możności 
zadość uczynić obowiązkom swoim.

KRO NIKA.
Kalendarzyk.

18 września 1676 r. Zwycięztwo króla 
Jana III pod Żurawnem. — 1772 r. Pierw
szy rozbiór Polski

19 września 1649 r. Bohdan Chmielnicki 
zaprzysięga wierność Polsce.

20 września 1492 r. Koronacya na króla 
polskiego Jana Olbrachta. — 1549 r. Hołd 
książąt Pomorskich.

21 wrześoia 1699 r. Turcy napowrót od
dają Polakom m. Kamieniec.— 1733 r. Sta
nisław Leszczyński zaprzysięga „Pacta 
Conventau.

22 września 1621 r. Hołd Jerzego Wil
helma, księcia pruskiego.

23 września 1548 r. Klęska pod Piław- 
cami.

24 września 1621 r. Umiera hetman W. 
K. Jan Chodkiewicz. — 1676 r. Jan III.
zwycięża Turków i Tatarów pod Dołhem.

Okropny wypadek. W kamienioy p. Ba
jała przy zbiegu ulic św. Anny i Wiślnej, 
oberwało się na II. piętrze rusztowanie i 
druzgocąc rusztowanie I  piętra, spadło na 
ziemię wraz z sześcioma robotnikami. Przy
czyną oberwania się rusztowania miał być 
nadzwyczajny ciężar olbrzymiego worka 
cementu wagi ok( ło 300 kilo. Na odgłos 
straszliwego huku i krzyku pokaleczonych 
robotników, przywołano natychnuast pogo
towie ratunkowe, które opatrzyło nieszczę 
śliwych, mianowicie: Piotra Romanowskie
go, Jana Kowalskiego, A7 toninę Połonca- 
rzównę i Wiktoryę Broda Tej ostatniej 
grozi niebezpieczeństwo wstrząśnienia mó
zgu. Wszyscy odesłani do szpitala, dwóch 
tylko lekko skaleczonych, Adam Roszkie- 
wicz i Karol Śmiech leczą się w domu. 

Tandeta żydowska. Czy jeszcze długo
ubożsi ludzie będą zmuszeni kupować odzież 
na tandetach , w tych prz>bytkach brudu 
i wszelkich nieczystości, w tych jaskiniach 
zapełnionych bakteryami wszelkiego rodzaju 
chorób? Czy nasi panowie krawcy nie zdo
będą się nigdy na dostarczanie biedakom 
tanich sukien, wyrabiając je z materyałów 
równie tanich? Każdy chętnie zaopatrzy 
się w nową szatę niż w szmatę po jakim 
suchotniku. Jeżeli już korporacya krawców 
nie jest w możności wyrabiać suknie tanie 
sama po cenach praktykowanych na tan
detach, jeżeli nie rozumie płynącej ztąd 
korzyści, to niechże nie narzeka, gdy za
wsze ludzie mniej zamożni, ubodzy, omijać 
ją  będą.

Tyle już razy omawiała prasa ten przed
miot, tyle podawano sposobów pobudzenia 
do jakiej takiej przemysłowej ruchliwości 
panów majstrów, że ostatecznie zakonklu
dować musimy: „tam , gdzie brak chęci,
wszelka namowa do czynu jest grochem 
rzuconym na ścianę."

Ogólne zgromadzenie krakowskich właści
cieli realności odbyło się dnia 13 b. m. 
o godz. 6. wieczorem w sali Rady miej
skiej. — Zebrało się bardzo wielu ucze
stników; między mmi księża i panie. Zgro
madzenie zagaił prezes Towarzystwa wła
ścicieli realności adwokat Dr. Jan Jaku
bowski i w krótkim a wyczerpującym za
rysie przedstawił wadliwość przestarzałego 
ustawodawstwa o podatku domowo-czyn-

szowym i konieczną potrzebę reformy w tym 
kierunku. Wyjaśnił również, że zgromadze
nie winno się zastanowić nad wnioskami, 
jakie mają być wzięte pod obrady ogólne
go zjazdu delegatów Towarzystw właści
cieli realności, odbyć się mającego w Wie
dniu w dniach 1, 2 i 3 października b. r. 
i zawezwał do wyboru przewodniczącego 
zebrania.

Zgromadzenie przez aklamacyę powo
łało do przewodniczenia p. Dra Jana Ja 
kubowskiego, który na sekretarza zaprosił 
adwokata Dra Karola Łepkowskiego. Po
czem przystąpiono do obrad. Po ożywio
nej i dłuższej rozprawie, w której zabie
rali głos pp. Zygmunt Mikołajski, Dr Mo- 
licki, Witalis Szpagowsjn, Dr Karol Łep- 
kowski, Wiener, Pietraszkiewicz, Skarszew
ski i inni, uchwalono jednomyślnie nastę
pujące wnioski i rezolucye:

1) Zgromadzenie protestuje przeciw do 
tychczasowemu systemowi opodatkowania 
realności miejskich, jako pociągającemu za 
sobą wcześniejszą lub późniejszą ich ruinę 
i żąda obniżenia podatku domowo-czynszo- 
wego, dzisiejszym stosunkom nieodpowie
dniego a nadto domaga się wytężenia sta
rań w kierunku podwyższenia potrącenia 
od uzyskanych czynszów z 15% na 30%.
2) Zgromadzanie uchwala zwrócić się do 
reprezentacyi krajowej i gminnej o zmniej
szenie dodatków do podatku domowo-czyn- 
szowego. 3) Poczynić odpowiednie kroki, 
zmierzające do reformy ustawy w tym kie
runku, aoy podatek domowo-czynszowy był 
z reguły opłacany z dołu od rzeczywiście 
a nie fikcyjnie pobranych przez właścicieli 
czynszów. — 4) Odnieść się pisemnie do 
pana prezydenta miasta, aby wezwał pp. 
egzekutorów p< datkowyeh do oględniejsze
go, a przepisom obowiązującym nieuwła- 
uzającego postępowania z kontrybuentami.

Po uchwaleniu powyższych wniosków, 
omawiano sprawę zaprowadzenia wodocią
gów dla miasta Krakowa. Po wyjaśnieniu 
przewodniczącego, że Towarzystwo właści
ciel' realności wniosło jeszcze z początkiem 
bieżącego roku prośbę do Rady miejskiej 
na ręce p. prezydenta Friedleina o nadanie 
robót przy budowie wodociągu siłom miej
scowym, względnie krajowym, a w każdym 
razie polskim, uchwalono na wniosek p. 
Pietraszkiewicza wystosować petycyę do 
Rady miejskiej o zmianę warunków ofert 
licytacyjnych i ułożenia ich w ten sposób, 
by Krakowscy i krajowi przemysłowscy 
mogli w nich brać udział.

W końcu przyjęło zgromadzenie do wia
domości dokonany przez wydział Towa
rzystwa wybór pp. Dr Jana Jakubowskiego 
i Karola Markusa na delegatów na zjazd 
właścicieli realności w Wiedniu; zgroma
dzenie znaczną większością głosów jako 
trzeciego delegata wybrało Dra Karola 
Łepkowskiego. Obrady zgromadzenia za
kończyły się po godz. 8.

Dla czego? Dla czego gdy w niedziele 
nakazano zamykanie sklepów od godziny 
10 do 3 i od 6 wieczorem, cały dzień są 
szynki otwarte? Nad tem pytaniem darem
nie łamiemy głowę. Wszak wódka nie jest 
ani medykamentem leczniczym, ani konie
cznością życia, ani napojem cudownym, 
wskrzeszającym umarłych.

Szynki trzymają żydzi, więc chyba jest 
to wynagrodzenie dla nich za straty po
niesione w soboty, ale i w tym razie przy
puszczenie nasze mylne, bo przecież lekko
myślni chrześcijanie zastępują w sprzedaży 
żydów podczas szabasu.

Nie możemy pod żadnym pozorem zgo
dzić się na otwarcie w święta i niedziele 
tych jaskiń wszelkiego zdemoralizowania 
i zepsucia. Ostatnie rozruchy w kraju aż 
nadto wyraźnie zaznaozyły, czem są karcz
my i szynki.

Że tam jakiś żyd mniej sprzeda wódki, 
mało nas obchodzi. Dla nas ważniejszą da
leko potrzebą powstrzymanie robotników 
od rozpijania się. Władza zapewne wdać 
się zechce w tę tak ważną dla kraju spra
wę, choćby ze względu na okólaik JE . Na
miestnika, o którym już mówiliśmy.

Odsłonięcie pomnika Józefa Korzeniow
skiego, słynnego pisarza polskiego, od
było się w niedzielę w Brodach, mieście 
rodzinnem znakomitego pisarza. Aczkolwiek 
na wiadomość o tragicznej "śmierci cesa
rzowej Elżbiety usunął komitet z programu 
wszystkie numera wokalne, mimo to uro
czystość wypadła okazale i poważnie, 
a wszystkich wzrok zwracał się ku przy



byłej z różnych stron kraju rodzinie tego, 
którego uczczono pomnikiem.

W sobotę wieczorem, w wigilię uroczy
stego odsłonięcia pomnika, odbył się w wiel
kiej sali Towarzystwa muzycznego wieczór 
ku czci tyle zasłużonego powieściopisarza 
i dramaturga.

Już wcześnie wieczorem poczęła publicz
ność w strojach odświętnych gromadzić się 
a wzrastając tłumnie z każdą chwilą, tak 
szczelnie zapełniła salę, że niemożliwem 
było nawet się przecisnąć. Silnie reprezen
towaną była okoliczna szlachta, nie mniej 
inteligeneya i miejscowi rzemieślnicy, człon
kowie „Gwiazdy", „Sokoła", „Kółka śpie
wackiego" i mnych stowarzyszeń. Miejsca 
honorowe zajęli członkowie rodziny zna
komitego pisarza, którzy przybyli po części 
z Warszawy, po części z Krakowa i Lwowa. 
Przybyli: pp. Władysław Korzeniowski, naj
młodszy syn, p. Kojszerowa, córka, Dr. Jó 
zef Korzeniowski, wnuk, p. Jadwiga z Wit
tów Korzeniowska (żona Zygmunta K.) ze 
synem Andrzejem, prawnukiem.

Wieczór zagaił prof. gimnazyalny, Gawli
kowski pięknem okolicznościowem przemó
wieniem. Wielkie zainteresowanie obudziła 
odegrana przez amatorów niedrukowana 
dotąd sztuka Korzeniowskiego p. t. „Nasza 
prawda", scena z życia Polski z r. 1863. 
Jest to jeden z ostatnich, nieogłoszonych 
dotychczas drukiem utworów Józefa Ko
rzeniowskiego, który w lipcu r. 1863 we 
Franzensbadzie, schorzały już i prawie 
umierający, dyktował go swój córce, ś. p. 
Maryi Falkenhagen-Zaleskiej. Utwór ten 
napisany wierszem

Powitawszy przybyłych członkó w rodziny 
zabrał ich wydział „Gwiazdy" do swego 
własnego gmachu, gdzie na cześć tychże 
odbyła się skromna uczta. Wśród uczty, 
która się przeciągnęła do późna w noc, 
wznoszono toasty na cześć rodziny Korze
niowskich, „Gwiazdy", komitetu i t. d.

W niedzielę o g dżinie 11 zebrała się 
publiczność w kościele farnym, gdzie ró
wnież przybyła r dżin*, Korzeniowskich, 
komitet budowy pomnika z prezesem p. Okta
wem Salą na czele, dygnitarze miasta, so
koli, ochotnicza straż pożarna i delegaci 
wielu mjejskich instytucyj i korporacyj. 
Mszę św. celebrował przy stosownej asyście 
ks. administrator Kułakowski, ( a kazanie 
okolicznościowe wygłosił ks Swistelnicki. 
Podczas Mszy śpiewało bardzo poprawnie 
tutejsze „Kółko śpiewackie", a nadto 3 uro
cze sola odśpiewał barytonista p. Jan May- 
senhalder ze Lwowa, w tym celu przez ko
mitet uproszony. Po Mszy św., już około 
południa, zaległy tłumy plac Sobieskiego 
i Rajkówkę. Po przybyciu rodziny Korze
niowskich, komitetu i wszystkich delegatów, 
przemówił marszałek komitetu p. Oktaw 
Sala w słowach gorących, a wielbiąc za
sługi naszego dramaturga, oddał mu głę
boką cześć i hołd, poczem oddał pomnik 
opiece i pieczy burmistrza miasta, p. Ku
laka. W trj chwili pomnik odsłonięto. W ra
żenie było silae, to też nie było końca 
i miary pochwałom i uznaniom z jednej 
strony komitetowi, a z drugiej artyście 
rzeźbiarzowi p. Popielowi. Nastąpiło prze
mówienie burmistrza p. Kulaka, przyjmu
jącego pomnik, poczem w słowach rzewnych 
dziękował imieniem rodziny Dr. Józef Ko
rzeniowski. Na tem zakończyła się druga 
część uroczystości.

Rodzinę Korzeniowskich podejmował ko
mitet ucztą, przy której, wśród wielkiego 
ożywienia, wygłaszano naprzemian wiele 
toastów.

Zamachy anarchistyczne. Czytamy w Cza
sie: Oto czarna kronika z ostatnich lat:

Dnia 18 listopada 1893 r. w tajnym ga
binecie cesarza Wilhelma otrzymano po
syłkę, adresowaną do cesarza; zawierała 
ona maszynę piekielną. Szczęśliwym trafem 
nikt nie ucierpiał.

W r. 1893 dnia 27 marca Lucy Berardi 
wykonał nieudały zamach na króla Hum- 
berta włoskiego.

W 1894 r. 4 kwietnia nieznani złoczyńcy 
położyli ciężki blok skały na szynach ko
lejowych w okolicy Florencyi, przed na
dejściem pociągu, którym jechała królowa 
angielska. Zamach szczęśliwie udaremniono.

W r. 1894 dnia 25 czerwca zamordowany 
został w Lyonie prezydent rzeczypospolitej 
Carnot, pchnięciem sztyletu z ręki Caseria 
Santos.

Dnia 11 września 1894 r. wykonano za
mach na króla Aleksandra serbskiego; dnia 
15 sierpnia 1895 r. na królową Natalię: 
dnia 31 stycznia 1896 r. na króla portu
galskiego.

Dnia 14 lipca 1896 r. anarchista Fran- 
ęois strzelał do prezydenta Faure’a.

Ponowny zamach anarchistyczny na króla 
Humberta wykonano 2d kwietnia 1897 r.

Również ofiarą zamachu padł przed dwu 
laty Oanovas del Castillo, hiszpański mąż 
stanu.

W ostatnim czasie mówiono, że wyko
nany był zamach na królowę Wilhelminę 
holenderską, który zachowano jakoby w ta
jemnicy, aby nie mącić uroczystości wstą
pienia na tron. Wiadomość ta nie jest je 
dnak urzędownie stwierdzoną.

Oprócz wymienionych zamachów na oso
bistości, należy wspomnieć o paryskich 
i barcelońskich rzucaniach bomb w miej
scach gromadzących publiczność, miano
wicie słynne zamachy Ravachola i Yail- 
lanta.

Naturalnie, może być, iż w kronice tej 
przepomniano jakiś wypadek.

W ostatnich czasach głównemi siedli
skami ruchu anarchistycznego były: Ge
newa, Paryż, Londyn i Walencya.

Kobiety oficyalistki. Kolej petersburgska 
utworzyła nowe posady oficyalistek przy 
wagonach kolejowych. Dotąd utrzymaniem 
czystości i porządku w wagonach osobo
wych zajmowali się smarownicy, lecz czyn 
ność ta nie była spełnianą jak należy. Dy
rekcja zatem dla koniecznej czystości w wa
gonach osobowych a głównie dla wygody 
jadących podróżnych, zaczęła przyjmować 
kobiety, w charakterze gospodyń przy po
ciągach. Kobiety pobierają 10 rs. (12 złr.) 
miesięcznie, z których Dyrekcya potrąca 
1 rubla za czepek i fartuch, a 7 rubli za 
suknie odpowiedniego kroju.

Oficyalistki w ten sposób umundurowane, 
mają obowiązek jak najstaranniejszego u- 
trzymywania porządku i czystości w wa
gonach Do nich też należy rozkładanie 
kanap służących do spoczynku podróżnych, 
otwieranie okien, ścieranie kurzu, dostar
czanie mydła, wody i ręczników dla, jadą
cych za opłatą 10 kopiejek od każdego 
pasażera. W tym celu oficyalistka winna 
się zaopatrzeć w mydła i wszystkie nale- 
żytości potrzebne do umycia. Wolno im ró
wnie przyrządzać herbatę ale bez przeką
sek, aby tym sposobem me szkodzić restau- 
racyom kolejowym.

Oficyalistki głównie obsługują wagony 
kobiece, do których konduktorom wstęp 
całkowicie został wzbroniony.

Dyrekcya przyjmuje wszystkie zgłasza
jące się kandydatki, bez różnicy wieku i 
wyznania. Każda z oficyalistek ma ozna
czony czas służby dziennej i nocnej, zmie
niają się tedy kolejno, a pasażerowie przy
jęli tę nowość z wielkiem upodobaniem, 
szczególniej kobiety, które dotąd były na
rażone na niemożność zmiany toalety i jej 
uporządkowania po przebytej w zwykłym 
wagonie nocy, krępowane obecnością słu
żby męzkiej.

Ulepszenie nadzwyczaj doniosłego zna
czenia, które i u nas powinnoby znaleźć 
zastosowanie, choćby tylko z tego względu, 
że mnóstwo niezamt żnych kobiet, szczegól
niej wdów, znalazłoby przyzwoity zarobek 
i sposób do życia.

Dnia 25. w niedzielę w lokalu stow. 
„Przyjaźni" na Zwierzyńcu odbędzie się 
odczyt prof. dr. Kozłowskiego. O liczne 
zebranie upraszamy.

W e so ły  kącik.
Sławny muzyk wiedeński Edward Strauss 

ogłosił koncert z całą kapelą w mieście 
Erfurcie. Kilku z gości życzyło sobie za
grania walca Straussowskiego (Donauwal- 
zer). Wypisawszy na karteczce swą prośbę 
do orkiestry, przywołali kelnera aby ją  za
niósł. W dodatku wcisnęli mu za przysługę 
25 fen Kelner oddał karteczkę i 25 fen. 
Straussowi!

Odpowiedzi Redakcyi.
Prosimy Szan. Korespondenta o łaskawe 

przysłanie nam adresu miejscowości sprze
daży gazetek.

Szau. Korespondentowi w Kołomyi Miesz
czaninowi serdecznie dziękujemy i prosimy 
o pamięć.

Ofiary.
Dla biednych robotników w Rumunii, 

złożył ks. prałat Skrzyński 3 złr., na ten 
sam cel p. Popiołek 50 cnt.

Sk ładajc ie  ofiary na n ieszczę
śliw ych  robotników  w Rumunii.

Ogłoszenia.
Wyszło jnż siódme wydanie najpraktycz

niejszego i najtańszego katechizmu dla ma
łych dzieci p. t . :

PA CIERZ
i zebranie  g łów nych  praw d w ia ry  św.

zastosowane do potrzeb parafialnych 
przez ks. Fr. S.

Cena egzemplarza z d w o m a  o b ra zk a m i w ie l
k im  d r u k ie m  2  cn t., a 100 egz. tylko 1 złr. 

i 50 cnt., pocztą o 15 cnt. więcej.
N a k ła d  k się ga rn i katolickiej

Ora Władysława Miłkowskiego
w Krakowie, Rynek 30.

Do sprzedania w Redakcyi „Grzmotu"
dziełko pod tytułem :

Socyaliści przed sądem.
Cena 15 ent.

Wna pani Rusocka w Limanowy, poszukuje

zdolnego subjekta
do założyć się mającego galanteryjno-bła- 
watnego sklepu. Wiadomość na miejscu 

w Limanowej.

Nalepsze brzytwy
z angielskiej stali

wysyłam za pobraniem pocztowem po 80 
cnt., 1 złr., 1 złr. 20 cnt., 1 złr. 50 cnt. za 
sztukę. Za nieodpowiednie pieniądze zaraz

zwracam.
Jan  Widzisz, 

Budapest IXker ut Mesterutcza 38.

K U P IE Ć
z Poznańskiego, wyuczony w handlu ko
rzennym i destylacyi wódek, obeznany z bu- 
chalteryą, biegły w niemieckim języku, po
szukuje posady do samodzielnego prowa
dzenia interesu, lub jako starszy pomocnik.

Na żądanie może złożyć odpowiednią 
kaucyę.

Bliższych objaśnień udzieli Administra- 
cya „Grzmotu". Krzywa 6.

FABRYKA MEBLI GIĘTYCH
przy ul. Krakowskiej 1. 47

pod zarządem

B R A C I T E R C Y A R Z Y
poleca Szan. P. T. Publiczności 

swe pierwszorzędne wyroby w różnych fa
sonach, gatunkach i kolorach po zniżonych

cenach.
Dziękując za dotychczasowe względy, po

lecamy się i nadal Sz. P. T. Publicznością
Bracia Tercyarze.


